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Uroczyste posiedzenie 
parlamentu
11 marca br. w rocznicę- pro* 

klamowania Aktu Niepodległoś
ci Państwa Litewskiego odbyło 
się uroczyste posiedzenie par
lamentu, Którym zainaugurowa
no III sesję Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej.

„Rok odrodzenia Niepodleg
łego Państwa Litewskiego" — 
tak zatytułowany referat wyg
łosił przewodniczący Rady Naj
wyższej RL W. Landsbergfc 

______________ lnf. wł.

Oświadczenie
PREZYDIUM RADY 

NAJWY2SZEJ 
REPUBLIKI 
LITEWSKIEJ 

Mimo że w swym oświadcze
niu z 22 lutego 1991 r. Prezy
dium Rady Najwyższej i rządu 
Republiki .Litewskiej jasno wy
raziły swój stosunek do refe
rendum ZSRR 17 marca 1991 r., 
organy państwowe ZSRR przy 
pomocy organizacji KPZIt sta
rają się aktywnie zorganizować 
Jo referendum również na Lit
wie. Z powodu (cTi ingerencji 
‘nacisku niektóre rady" samorzą
dów i kierownictwa przedsię
biorstw tak zwanego podporząd
kowania ZSRR, łamiąc ustawy 
Utwy podjęły decyzję organi
zowania tego referendum, 

i Prezydium Rady Najwyższej 
| “̂ publiki Litewskiej oświadcza,

** taka działalność niektórych 
Jniorządów: i kierowników prze- v 
więbiorstw wspiera Zamachy 
jKjgku SRR i szczególnie 
SE ?  na suwerenność Repub- 
Jto Litewskiej i integralność jej 
jj*®* Godna jest ona potępie- 
,a i podlega karze. Prócz -te- 

gj decyzje rad samorządów 
na u i  os^  urzędowych,
. Wórych podstawie przystęp u- 
1 % do realizowania uchwał 

gapów państwowych innejo 
m '  ^  bezprawne i nie mogą 
Z ? ykonywane.

b ostrzeżeniem Prezydiun 
^ N a jw y ż s z e j Republiki Li-1 
rra*jt!ê  zwraca się do samo-1*Hdów 
I r°*nil 
Niż!
rownitll osób urzędowych, kie- 
*- !łlKow -przedsiębiorstw i or-
M  wzywając do przer
o b i   ̂ szkodliwej, wrogiej 
kiali Państwa i przestępczej 
% ° ^ '  Obywateli wzywa
lritrvo n‘.e Przyczyniali się do 
M aL Politycznych KPZR, nie 
tootn?01! naPięc,a» nie ulegali 
jeą n ’ których celem 

B rozbicia społeczeńst- 
Uyin IJ^kteg0- Naj słusznie j-

i nieuczestniczenie.

W j^fiwyłszel
Litewskiej 

l | P  W. LANDSBERG1S
marca 1991 r.

Problemy samorządu terenowego

Budownictwo: wykorzystać możliwości
Jak informowaliśmy („K. W.“ z dnia 3 stycznia br.) rząd 

republiki podjął uchwałę, zmierzającą do rozstrzygnięcia palą
cych problemów rejonów solecznlckiego, święclańskiego, trockie
go i wileńskiego. W dokumencie zostały uwzględnione I sko
masowane najistotniejsze aspekty wniosków Państwowej Ko
misji ds. Litwy Wschodniej, postulaty I życzenia samorządów 
wspomnianych rejonów oraz propozycje i oferty szeregu re
publikańskich ministerstw i resortów. Warto podkreślić, ie  
uchwała w płaszczyźnie praktycznej wysuwa kwestie rozwoju 
gospodarki tych rejonów już w ibwl r. poprzez znaczne zwię
kszenie inwestycji i robót budowlano-montażowych. Ministerstwo 
Ekonomiki I Ministerstwo Rolnictwa wespół z Ministerstwem 
Zasobów Materiałowych mają „podbudować" uchwałę stosow
nymi przedsięwzięciami oraz niezbędnymi zasobami z fundu
szów scentralizowanych.

Najbardziej zainteresowaną stroną, jeżeli chodzi o całkowi
te wykorzystanie środków pieniężnych i wykonanie robót bu
dowlano-montażowych są oczywiście, Itidność, rady samorzą
dów rejonów podwileńskich. Jakie zatem kroki celem wcielenia 
uchwały w życie podejmują ogniwa władzy rejonu soleczni
ckiego? Jak układają się jej stosunki z wymienionymi w 
uchwale rządowej partnerami, a przede wszystkim minlster- 
stwami ekonomiki, rolnictwa, zasobów materiałowych? O tym 
nasz korespondent rozmawiał z naczelnikiem rejonu soleczni
ckiego Marianem SIMONOWICZEM, inżynierem naczelnym ds. 
budownictwa inwestycyjnego zarządu rejonowego Janem SILKĄ 
i wiodącym budowlanym działu rolnictwa zarządu Aleksandrem 
BOTKI NEM.

fzM .^stępowaniem obywateli 
ndr„* eni tych działań jest ich 
. zucenie i a |—■ «  ' —I

f e s
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Kor.: Czas leci, nieubłaganie 
skracając terminy wykorzysta
nia przydzielonych pieniędzy I 
zasobów, wykonania waszego 
programu robót budowlano-mon
tażowych. Załącznik do uchwa
ły rządowej zawiera aolldny 
wskaźnik Inwestycji — aż 14,9 
miń rubli, w tym niesłychanie 
wysoki dla waszego stosunko
wo niedużego rejonu zakres ro
bót budowlanych, sięgających 
9,06 min rb. Czy macie już do
kładnie sprecyzowane kierunki, 
sfery, obiekty zastosowania po
kaźnych sum, wartości, siły ro* 
boczę j?

M. Simonowlcz: Co do kie
runków i obiektów, to jest to 
sfera socjalna, sfera ludzka — 
mieszkania, placówki świadcze
nia usług, zwłaszcza lekarskich, 
szkoły. Jeżeli chodzi o konkrety, 
to w Solecznikach w najbliż
szej przyszłości powstanie no
wa dzielnica domów mieszkal
nych. Zbudujemy tu siedem blo
ków, w tym pięć domów po 
30 mieszkań z wszelkimi wy
godami w każdym i dwa — po 
22 mieszkania. Fundamenty 
dwóch pierwszych bloków już 
założono. Warto, moim zdaniem, 
podkreślić, że jeden z nich spół
dzielczy.

Ruszyły z martwego punktu 
kwestie budownictwa mieszka
niowego również w Ejsżyszkach. 
W br. klucze od nowych jed
norodzinnych mieszkań otrzyma 
8 rodzin; budowlani dia swoich 
pracowników wznoszą dom 
wielomieszkaniowy.

Nie zapomniano oświaty: jfoż 
w tym roku dziatwa i zespół 
pedagogiczny przeniesie się do 
nowego gmachu Czużakamp- 
skiej Szkoły Dziewięcioletniej. 
Taki sam obiekt budujemy w

Kamionce (Akmenine), tu sta
nie także dość wydajna kotłow
nia, z której ciepło można będzie 
wykorzystać dla cieplarnią wa
rsztatów szkolnych, innych po
trzeb.

Chciałbym nadmienić, że pre
cyzując i korygując plany bu
downictwa na rok bieżący i naj
bliższą przyszłość uwzględnia 
się możliwe do realizacji postu
laty i życzenia wyborców. Pod
czas kampanii wyborczej nie
mało słusznych uwag wyrażono 
na temat zacofanego stanu służ
by zdrowia, konieczności wzmo
żenia ochrony'środowiska na
turalnego. W związku z tym 
wymienię takie solidne inwesty
cje, jak ośrodek kultury fizy
cznej i zdrowia w Solecznikach, 
.którego kosztorys wynosi 1 min 
.rubli; budowę analogicznej pla
cówki sfinalizujemy w Ejszysz- 
kach. Doprowadzimy gaz zie
mny do kotłowni Centralnego 
Rejonowego Szpitala w Solecz
nikach. Przewidziano przekaza
nie do- użytku kompleksu oczy
szczalni w kołchozie „Za Oj
czyznę*. Rozbudowujemy czy 
też dokonamy gruntownej \ re
konstrukcji podziemnych sieci 
inżynieryjnych w Solecznikach i 
Ejszyszkach. Co prawda, jest 
te - tylko początek prac obliczo
nych na Kilka dobrych lat.

Kor.: Optymistyczny początek, 
optymistyczna panorama rozma
chu robót budowlanych. Czyżby 
wszystko leci jak z płatka?

M. Simonowlcz; Kłopotów 
'wszelkich, zwykłego niechluj
stwa w dziedzinie budownictwa 
mamy pod dostatkiem. Zarówno 
obiektywnych, jak i subiektyw
nych, których usunięcie zależy 
tylko od nas. O tych pierwszych. 
Odczuwamy rozczarowanie, że 

(Dokończenie na str. 2)

Posiedzenie 
Rady Sejmu 
Sajudisu

9 marca w Wilnie, w Pałacu 
Działaczy Sztuki odbyło sie 
Uroczyste K posiedzenie Rady 

t$ejmu Sajudisu Litwy, poświe
cone pierwszej rocznicy odro
dzenia państwowości Litwy.

Uczestnicy posiedzenia chwi
lą ciszy uczcili pamięć tych, 
którzy za wolność i niepodle
głość Litwy zginęli w lasach oj
czyzny lub dalekich łagrach, w 
Wilnie, pod wieżą telewizyjna.

Referat  ̂o pracy Sajudisu w 
okresie minionego roku wyglo- 
sil przewodniczący Rady. Sejmu 
Sajudisu Juozas Tumelis. Ak
centując najważniejsze kroki 
naszego państwa odnotował on, 
że w okresie tym uległa zmianie 
również działalność Sajudisu. 
Obecnie wielu jest zdania, że 
Sajudis spełnił swoją misję i 
jest niepotrzebny. W rzeczywi
stości, powiedział J. Tumelis, 
Sajudis oczekuje wielka praca. 
Dlatego ma on określić swoj'ą 
działalność, podstawowe zada
nia. Człowiek żyje przeszłością 
i marzeniami o przyszłości, je
dnakże czynimy mniej niż mo
glibyśmy. Powinniśmy się za
chowywać, jak wolni, niepodle
gli obywatele, mający jasny 
główny cel — tworzyć własne 
państwo.

Na zakończenie J. Tumelis 
podkreśli), że zbliża się mille
nnium Litwy, które będziemy ob
chodzili w 2009 roku. Z tej 
okazji Sajudis wspólnie z To
warzystwem Historyków Litwy 
proponowałby powołanie grupy 
inicjatywnej, która przygotowa
łaby specjalny program wielkich 
prac. Uczestniczyłaby w niej 
absolutnie cala Litwa.

Następnie głosu udzielono 
gościowi — przewodniczącemu 
Rady Najwyższej Wytautasowi 
Landsbergisowi. Poruszył on 
problemy Sajudisu i władzy, Sa
judisu i Społeczeństwa, inne ak
tualne kwestie, stwierdził, że 
społeczeństwu należy wyjaśnić 
iaealy i zasady Sajudisu. Zaak
centował, że Sajudis powinien 
bardzie] dbać o swój prestiż, 
by potrafił odżegnać się od 
deputowanych, którzy się spla
mili kłamstwem lub intrygami 
politycznymi. Nie należy zapo
minać, że naszym zadaniem jest 
konsolidowanie społeczeństwa.

W uroczystym posiedzeniu 
uczestniczyli również i wygło
sili przemówienia deputowany 
do Rady Najwyższej, przewod
niczący Partii Niepodległości 
Wirgllijus Czepaitis, wicepremier 
republiki Zigmas WatazwHa.

IWSolecznikach— referendum ZSRR?
głosowania zadecydowano stwo
rzyć warunki dla przeprowadze
nia referendum. 35 deputowa
nych , opowiedziało się właśnie 
za taka decyzją. 4 głosowało 
przeciwko. • £ 1  . ' .

lnf. wł.

■Utyła Iia w Solecznikach 
■ J  Ótn.! M8Ja Rady Samofzą- 

v*' civ rozważali kwe- 
S* «I*J0n Bolecznicki ma 

Wfclltoisł w referendum, 
,% l Alnł*«J« Związek Ra- 
^  17 marca br. w  wyniku

K O M U N IK A T  P R O K U R A T U R Y  
G E N E R A L N E J R E P U B L IK I L IT E W S K IE J

Grupa śledcza Prokuratury 
ZSRR, która przybyła w związ
ku z tragicznymi wydarzeniami 
13 stycznia br. w Wilnie, pró
buje wzywać i przesłuchiwać 
świadków tych okoliczności.

Prokuratura Generalna Repub
liki Litewskiej przypomina, że 
dochodzenie wstępne w sprawie 
karnej, wszczętej w sprawie pub

licznych wezwań do naruszenia 
suwerenności Państwa Litews
kiego, obalenia przemocą wła
dzy państwowej i przestępczych 
działań wojskowych armii Z§RR 
w dniach 11—13 stycznia 
1991 r., prowadzą śledczy de
partamentu badania przestępstw 
przy Prokuraturze Generalnej 
Republiki Litewskiej. Zebrano

wiele dowodów, majacych istot- 
ne znaczenie dla ustalenia obiek
tywnej prawdy.

Prokuratura Litwy na teryto
rium Republiki Litewskiej spe - 
nia wszystkie funkcje działal
ności prokuratorskiej. Dlatego 
wezwania na przesłuchanie do 
śledczych Prokuratury Z&KK 
nie są obowiązujące dla miesz- 
kańców Litwy. - /£LTA/

Konferencja towarzystw narodowych
Ostatnio w Wilnie odbyła się 

konferencja towarzystw narodo
wych na Litwie. Ludzie, którzy 
zjechali się z różnych miast i 
rejonów republiki reprezentowa
li 15 ruchów narodowych i spo
łecznych.

O minionym roku, odrodzeniu I 
ugruntowaniu się państwowości

Stankewlcżlui. Stwierdził on, że 
nikomu się nie udało poróżnić 
narodu zamieszkałego na 
Litwie, na który składają się 
mieszkańcy równych narodowoś

ci. Czeslowas Stankewiczius 
omówił ustawy Republiki Litew
skiej, umowy międzynarodowe z 
sąsiednimi republikami- W unio- 
wach tych, stwierdził, on, zgo- 
dnie z normami prawa między*

• narodowego przewidziano gwa
rancje prawne mieszkańcom re
publiki, którzy zechcą zachować 
obywatelstwo kraju# z którego 
przybyli, albo za którego obywa
teli aię uwatij«. JfdM M d JjJJJ' 
zglednione również podoiM.wy
dawania dówodów osobistych 
obywatela Republiki LltewskiiJ.

Uczestników kólt/tfeitejf *?• 
poznano z dtlalalnofclł l pM"

mi Litewskiej Fundacji Kul-

Republiki Litewskiei, o.pWonP 
problemy oświaty i kultury na
rodowości na Litwie. Prz®dsta- 

. wiciele wspólnot w wypowie
dziach i dyskusjach zglosilf
wiele propozycji, problemów do

-rozwiązania. Zostaną one prze 
kazane Instytucjom I organi
Siejom włidzy, , aamorządom
miast Republiki Litewskiej.

Z uczestnikami konferenejno- 
wsrzystw narodowych apotkai

M ^tąUtasLandsbcro^
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Budownictwo: wykorzystać możliwości
(Dokończenie te  str, I) 

autorzy uchwały, o której dziś 
mówimy, posługują się nie od
powiadającymi dzisiejszym re
aliom wskaźnikami kosztów 
własnych robót budęwlano-mon- 
tażowych, cen na ' materiały, 
sprzęt techniczny, usługi pro
jektantów, transportu. Cen 1984 
roku — a właśnie od takich 
uchwała „tańczy” — po prostu 
już. nie ma. Martwi też kwe
stia zaopatrzenia z zasobów 
scentralizowanych. Bowiem hu
rtownie i magazyny Ministe
rstwa Zasobów. Materiałowych 
są puste. 'Tym' razem również 
nie potrafiliśmy przekonać wła
dze republikańskie co do ko
nieczności chociażby rozpoczęcia 
budownictwa takiego żywotnie 
ważnego dla Ejszyszek obiektu, 
jak Dom Kultury.

Kbr.: Powróćmy jednak do 
podstawowego nurtu. Gdyby 
tak zilustrować konkretnym 
przykładem rozpiętość cen 1984 
roku i dzisiejszych?

J. Silko: Nie warto moim
zdaniem, grzebać się w cenach 
z tamtego okresu. Ich rzeczy
wiście, już nie ma. Sięgnijmy 
chociażby o jeden rok wstecz. 
Otóż preliminarz dziewięcio- 
mieszkaniowego domu w 1989 r. 
wynosił 109 tysięcy, a teraz na- r  
wet 300 tys. rubli nie wystarczy. 
Chciałem przez to, stwierdzić,

■ że uchwała nie odzwierciedla 
realiów,,, iże zignorowano po
wiązania i uzależnienia budow
nictwa z innymi istotnymi czyn- « 
nikamf, jakie nieuchronnie rzu
tują na wysokość, • faktyczną 
wa r tośćr asy gn owa n ia.

A. Botkin: Dodam/ że w wa- 
* runkach urynkowienia i gwałto

wnego wzrostu cen należałoby 
uwzględnić nie tylko ich dzi- ■'< 
srejszy poziom, lecz również 
tendencję zwyżkową. A najba
rdziej niepokoi, jak już mówi
liśmy, wyraźny brak materia
łów budowlanych. Perspektywy 
też są bardzo mgliste.

J. Silko: Jak .ną  razie na. rok 
bieżący przydzielono 1800  ̂t ce
m entu/’pfy0 ’ m3 drewnaT” czyli 
zaledwie trzecią część’ potrzeb
nej ilości. Tó samo dotyczy 
zbrojenia, farby, szkła, cegły, 
dachówki itd.

Kor.; Załóżmy, że przysłowio
wy pan Kowalski zwraca się 
dziś do samorządu: chciałbym
zbudować własny dom, proszę o 
przydział niezbędnych mate
riałów. Co nas to samorząd?

A. Botkin: Niestety, odpowiedź 
nie dodałaby rńu otuełiy. Dziś 
mamy 380 podań; obliczyliśmy, 
że aktualne przydziały i tempo 
zaopatrzenia sprawią, \j. każdy 
nowy pan Kowalski musi czekać 
na cegły trzy lata, na dachów
kę — 1,5 roku, zaś drewno ot
rzyma po upływie 6,5 la t., .  O 
wiele gorzej wygląda sytuacja 
działkowicza, który zechce skle
cić na przydzielonej parceli 
chociażby prowizoryczną budę: 
posiadaczem wyrobów z drewna 
zostanie za 18 lat, a cegłę pan 
kupi po upływie pięciolecia. Ta
ka niewesoła arytmetyka... 
Oczywiście, w każdym konkret
nym wypadku uwzględniamy 
wszystkie okoliczności rodzinne 
petenta, staramy się o przychyl
ne załatwienie sprawy, poszuku
jemy jakichś rezerw. Ale możli
wości są mizerne.

Kor.: A właśnie — możliwoś
ci i rezerwy, rezerwy I możli
wości. Można w nieskończoność 
narzekać z powodu takiej a nie 
innej treści uchwały, przydzia
łów bez pokrycia, szwankujące
go zaopatrzenia, ale nawet z 
najbardziej uzasadnionych pre
tensji I krytycznych uwag do
mu również się nie zbuduje. 
Parę lat temu roczne plany bu
downictwa indywidualnego wy
konywano w 50—60 proc. Taki 
wskaźnik, o Ile pamiętam, fi- 
jgurował na sesjach Rady rejo
nowej, plenach komitetu partyj
nego. Decyduje zatem nie tylko 
zaopatrzenie.. .

A. Botkin: Słuszna uwaga.
Uchylę rąbka tajemnicy z ty
mi pjanami. Otóż według za- 
korzenionych podówczas prawi- . ’ 
deł rozgrywek biurokratycznych 
i stosunków góra — doły coro
cznie zgłaszaliśmy wygórowane 
liczby: zam,ie^zaniy, jtd.̂  ̂ budo- •. 
wać 15Ó abifiów ieanorodzin- 
ńych. Ta Îicz1)aoa^wsl{aRIWa1aB 
w plany republikańskie i zada
nia dla rejonu, choć jednocześ
nie planowano limity fnateria- 
łów mniej więcej w granicach ,

65—70 proc. potrzebnej ilości, 
czyli ‘na1 70 domów. Tyle też bu- 

f dowa/iśmy. Rocznie średnio - 30 
domów wznosiła- rejonowa or-, 
ganitacja budowlana, jeszcze 
30 — sposobem gospodarczym — 
kołchozy i sowcnozy, resz
tę na własny koszt i ryzyko 
stawiali sami mieszkańcy.

M. SimonOwIcz: Najwięcej bu
dowano w gospodarstwach, na 
których czele stoją E. Jankow
ski, P. Griaznow, J. Młyński. 
W związku z zawrotnym tem
pem wzrostu kosztów budowni- 

' ctwa wspomnieni kierownicy 
^oświadczają, że nie potrafią już 

tyle budować co poprzednio. 
Mamy już sygnały, że poszcze- 

. gólne rodziny zrzekają się 
przydzielonych parceli: nie stać 
Ich na wybudowanie domu.

Niemniej, jestem przekona
ny, że po pięć domów zbu
dujemy w Jaszunach, Turgie- 
lach, Butrymańcach, Podborzu 
— ogółem na wsi nowy* dach 
nad głową będą mięć ponad 50 
rodzin.,

Kor.: Rejon solecznłcki — 
to wspaniałe lasy i bory po 
obu stronach Sotczy, Wisińczy, 
Mereczankl. Waszym bogactwem 
jest cześć słynnej Puszczy Ru
dnickiej. A ( cegły do Solecz- 
nik, Ejszyszek czy Jaszun 
onegdaj nie wożono z Wilna, 
Krakowa czy Moskwy.

J. Silko: Z naszych lasów naj
większe korzyści i zyski ma 
odpowiedni resort republikań
ski, zabierając lwią część budu
lca, pozostawiająo nam rynko-, 
wą ilość. Cegły, inne wyroby 

na to wszystko potrzebny 
jest czas i pieniądz. Co praw
da, prowadzimy pertraktację z 
Dwareziońskim kombinatem 
Materiałów Budowlanych, pol
skimi firmami, ale, jak na razie, 
bez większego skutku.

Kor.: A sąsiednia Białoruś? 
Przecież zawsze wasze stosun
ki ź ościennym rejonem woro- 
nowsklm cechowała przyjaźń, 
pomoc wzajemna, i to nie tylko 
symboliczna. łt ;  ^

m.^Sfifionowicz: ’ To ^Tefnat 
ośoBny? Małorusmf'Yowniez"le- 
raz pomagają nam czym tylko 
potrafią: części zamienne, sprzęt' 
techniczny, produkty pochodze
nia na/towego, materiały bu-

Czy mleko będzie deficytem?
Jak dowodzi życie, sławetny 

deficyt nadal naciera^ Ostatnio 
masło również kupujemy na 
talony. Co prawda, inny nabiał 
można jeszcze nabyć swobodnie, 
a le ,..

W święciańskim sklepie spo
żywczym, podobnie jak i w 
innych tego rodzaju placówkach 
zawsze znajdziemy śmietanę, 
twaróg. Jakość też przyzwoi
ta. 1 to zrozumiałe/ Prze
cież im prędzej docierają do 
sprzedaży, tym są wyższej ja 
kości. Producenci zaś są tuż 
obok. Po przekazaniu mleka 
do zlewni śpieszą do miasta po 
artykuły spożywcze. Są to za
sadniczo rolnicy, którzy *vhie 
zważając na podeszły wiek, 
zdrowie, coraz większe trudnoś
ci z paszami - nadal utrzymują 
bydło. Prawie połowa sprzeda
wanego w sklepach mleka i je- , 
go przetworów pbćhodzi od 
nich, przyzwyczajonych od 
dzieciństwa żyć i pracować po 
gospodarstwu.

W rejonie istnjeje 125 pun
któw skupu mleka. Zabierająca 
je stąd cysterna dostarcza do 
Maślarni Sw.ięciańskiej. Wszy
scy przyzwyczaili się do tego 
porządku. Ale, niestety, może 
on być naruszony i wówczas 
mleko również stanie się defi
cytem. Albowiem punkty skupu 
mleka stały się niekorzystne 
dla kołchozów i państwowych 
przedsiębiorstw rolnych. Mleka 

* skupywanego od mieszkańców 
wsi nie ■ zalicza się do planu 
gospodarstw, które też nie 
otrzymują dodatku z jego sprze
daży. Nie są więc zaintereso
wane posiadaniem punktów 
skupu.

—• -Niestety, stosunek wobec 
mieszkańców wsi — właścicieli 

Pomimo to

nadal będziemy przydzielać im 
pastwiska, sianokosy. Przecież 
nie wolno pozbawiać mieszkań
ców miasta prawie połowy do
starczanego nabiału — mówi 
przewodniczący kołchozu „Liau- 
dies Drąugyste“ Medard Jace- 
wicz.

Tego zdania są również kie
rownicy innych gospodarstw. 
^Rzecz to jednakże wątpliwa, czy 
dobre chęci, nie wsparte zain
teresowaniem materialnym, dłu
go potrwają.

Rolnicze realia

Maślarnia również nie jest 
zainteresowana w objęciu pa
tronatu nad skupem mleka od 
ludności. Bo nie jest w stanie 
Sprostać konserwacji zlewni 
mleka, transportowaniu szybko 
.psującej się produkcji. Ponadto 
prawie wszystkie zlewnie uloko
wane są w prymitywnych po
m szczeniach, nie dysponują--' 
cych chłodniami. W wielu < jest 
tak 'ciasno, że nie sposób na
wet się poruszyć.

Go zatem począć? Pozostawić 
je bez opieki? Porzucić na pa
stwę losu? Niech chłopi sami 
radzą sobie z nadwyżkami mle
ka, ostatecznie skarmiają je 

- bydłu? I co wówczas, gdy w 
sklepach brakuje nabiału? Py
tań nasuwa się wiele, ale bra
kuje odpowiedzi na nie.‘ 

w - rejonie zorganizowano 
spotkanie przedstawicieli władz 
lokalnych z dostawcami mle-‘ 
ka, aby wspólnie omówić wy
nikłe kwestie. Ale' nie znalezio
no odpowiedzi na wszystkie py
tania. Żeby, zaktywizować pra

cę zlewni mleka, należałoby 'je 
sprywatyzować. Naturalnie, to 
rzeczy nowa, i potrzebni są 
przedsiębiorczy ludzie.

Wylania się też problem do
tyczący mocy maślarni swię- 
ciańskiej, która jest w krytycz
nym stanie.

— Że sklepy nieprzerwanie 
^otrzymują tak potrzebne arty
kuły mleczarskie — trzeba dzię
kować naszym pracownikom, 
zasadniczo kobietom, które w 
bardzo trudnych warunkach 
nie odmawiają pracy1*— twierdzi 
dyrektor zakładu Jegor Szukie- 
wicz.

Już dawno należało budować 
w Swięcianach , nową maślarnię. 
Ale, poprzedni ojcowie rejonu 
wiele mówiąc o trosce o czło
wieka radzieckiego, wznieśli 
luksusowy lokal na posiedzenia z 
mnóstwem gabinetów biurowych, 
natomiast o mleczarni nikt nie 
myślał. Teraz rejon Znajduje 
się w cęgach ogólnego kryzysu. 
Ale jest nadzieja, opracowuje 
się. bowiem projekt nowego za
kładu. Znaleziono też wyko
nawcę: Zachodni Zarząd Bu
dowlany z m* Snieczkus. Pow
strzymuje „drobiazg**: trzeba
8 min rubli. Suma ta zapewne 
zwiększy się, gdyż ceny ma
teriałów budowlanych znacznie 
podskoczyły. Ale mieszkańcy 

"Swięcian są optymistami. Wie
rzą oni, że budowę nowego za
kładu maślarskiego rozpocznie 
się już w trzecim kwartale nb„ 
jak to obiecał rząd Republiki, 
który subsydiuje budowę.

Więc, może być, rzeczywiście 
spełnią się nadzieje mieszkań
ców Swięcian i mleko nie bę
dzie deficytem?

Nikołaj NIEZAMOW, 
kor, „Kuriera Wileńskiego**

dowlane. Przekazaliśmy braciom 
zza miedzy cielice rasowe, na- 

, siona traw, rzepaku. Przy spo
sobności: w roku ubiegłym nasi 

y rolnicy zebrali rekordowy w 
.dziejacli rejonu plon zbóż, a naj
większy urodzaj dała nam od
miana żyta „Puchowickie*4, któ
rego nasionami podzielili się z 
tfami Białorusini. Przez kilka 
lat byłem przewodniczącym koł
chozu „Rudnia*4, a to akurat 
na granicyi z Białorusią. Doś- 

I wiadczenie podpowiada: rzeczo
we kontakty trzeba zacieśniać, 

»jest to w interesie obu stron.
Kor.: Pozwolę sobie powró

cić do tematu rezerw i możli
wości. Mam przed sobą numer 
gazety rejonowej, w którym 
ostro skrytykowano porządki, 
jakie panują w takiej organi
zacji budowlanej, jak odcinek 
wykonawcy robot, którym bez
pośrednio kieruje zarząd rejo
nowy. Rozgardiasz, brak ewi
dencji, nadużycia, samowola 
pracowników aparatu. Normy,

obliczenia — wszystko 
zaś oko jest takie, J J  ot, 
dzenie murarzy, KsJ^grol 
malarzy jest znacznie 
wynagrodzenia oracow„ *

dużyć ukarano, wdrai»ycl1 
rozrachunek gospodarek  i  
ralme, dobra organizac7. 
i sprawiedliwe wyna^ L p,J«J 
porządek I dyscyplin, K S  
rezerwa. Dokonaliśmy J f  1  
rejonowej orgatiizadf S M  
nej. W E j s z y s z k a c M B  
cnie samodzielna orJL ’ <#t- 
która ma wybudować 
kaniowy dom, f f i S S l  
przy szkole średniej, Si™ ® 
kty. Swój zakres roES 
także budowlani w śli-W 
kach, na których czele 
kowo niedawno stanal a ' 
mięta. Znamy g0 jako 1  
doświadczonego or 
produkcji, człowieka w y  
biorczego, pokładamy 
k jy j a tó e jU a  p r z ^ * " 1

s£ .

Kor.: Oby ziściły ,itl w 
tego z całego serca. 5 Z,ut

Michał ŁAWRYNIEc'

OD REDAKCJI. Samorządy I organizacje budowlane w 
nów soiecznicklego, święciańskiego, trockiego i wlltńrti, 
których dotyczy uchwała rządowa, wyrażają uzasadnim* ' 
niepokojenie z tego powodu, że w załącznikach do nici m-m' 
wskazane koszty robót budowlano-montażowych i małeS* 
w cenach 1984 roku, chociaż uległy one znacznej podw»ł 
Obecnie Ministerstwo Ekonomiki RL opracowało dokument »  
dtug którego współczynnik, cen 1984 r. i aktualnych zwiek» 
się średnio 2,5 razy. Dła rejonu soiecznicklego otnacitt 
konkretnie, że zasoby rynkowe materiałów budowlanych tK» 
ważnie dla wsi) zamiast 3,7 min rubli stanowić będą poluj 
6 min, z kolei wysokość asygnowań na roboty btidowiana 
montażowe (przeważnie dla miasta) kształtuje się na poziom 
5,5 min rubli, a nie 3 min, jak było poprzednio. Postanowieni 
zatem kropkę nad „i“. Zakłada to  wzmożenie odpowiedzialności 
samorządów za wykorzystanie środków pieniężnych i zasobów 
materiałowych, uruchomienie rezerw zwiększenia wydijnoid 
pracy budowlanych, poprawę jakości robót.

Zabytkom na odsiecz

Oby nigdy więcej.
Na świątyni tej (dzieło wi

leńskiego architekta Karola 
Podczaszyńskiego) nie ma dziś 
już afiszów informujących o 
wyświetlaniu w jej ongiś prze
pięknym wnętrzu lilmów krorii- 
kalno-dokumentalnych. W ubieg
łym roku została zwrócona 
wiernym. Ale nie wróciły jesz
cze na jej fronton rzeźby zna
komitego artysty Kazimierza 
Jelskiego. Zostały wyburzone w 
1949 r. (na szczeście, nie na
ruszono płaskorzezb). Dla przy
pomnienia tamtych lat publiku
jem y  fragment jednego z doku
mentów skazujących kościół 
ewangelicko-reforrnowany przy 
ul. Pylimo (Zawalna) na zagła- 
dę:

„Akt
Wilno, 27 lipca 1949 r.
Zarząd Funduszu Kulturalne

go Litewskiej SRR na swym po
siedzeniu w związku z przewi
dzianym remontem kościoła przy 
ul. Komjaunimo 20 i urządze
niem w nim Domu Sztuki' udał 
się na miejsce w następującym 
składzie: przewodniczący zarzą
du W. Palaima, członkowfe — 
plastycy B. Petrauskas i L. Mer- 
gaszilskas, dyrektor Funduszu 
Artystycznego Litewskiej SRR. 
N. Petrulis, zastępca dyrektora 
Funduszu Kulturalnego P. Ste- 
panauskas. inżynier naczelny 

Funduszu Artystycznego Z. Ter-

leckis, pracownik kombinatu |  
leńskiego, Domantas i 2eun& 
dokonaniu lustracji »  
postanowiono.*. .

znajdujące się na daif' 
statuy o charakterze 
usunąć za 
rządu ds. Spraw 
i archHekta naczekiegogg 

Komnozvcie płaskorz
archHekta naczê negu 

I  Kompozycję relipj’
bez względu na jej 
ną pozostawić tymczas ' ( 
w przyszłości z a s U » S ^ .  

I dla radzieckiego Dom )(j 
Postanowiono uzysj* 
kwestii instrukcje od | |  
dnich urzędów". . <f

Następnie w Prot^|aM»'' 
szczególnia B
prace: usunięcie 
kowych, demoBU« 
zdrapanie malowld®«

Jak widzimy, M  I H l  
ly wprost w mp
cznego postępów**1 fejpiA 
zasady: im » 1 |  
tym mniejsza odP® ^,| W 
każdego, od kogo

^ I f l a k i ę
ni6 j zabytków wil j gibW* 
już sie nie u^aẐ ffflniei 
najszybciej P jj^irow i d* 
wó zwrócona M  
jego świetność. B ^
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J  Pan dopiero powróci) z 
„granicy. Może na początku 
U Ika stów na temat tego, jak 
doszło do wyjazdu.

_i W przeddzień tragicznych 
wydarzeń na Litwie na zlecenie 
jomisji ds. spraw zagranicznych 
parlamentu miałem wyjechać 
jo Londynu. Oczywiście, droga 
do Anglii prowadziła przez 
Polskę, d o  miałem uzyskać tam 
cały szereg kontaktów. Ponad
to planowałem porozmawiać na 
temat założenia przyszłego col
lege  ̂ języka angielskiego dla 
polaków na Wileńszczyźnie. 
Będąc w Warszawie utrzymy
wałem stale kontakt z parla
mentem litewskim. W związku 
i tym, ie  sytuacja w Wilnie 
stawała się naprawdę tragicz
na, powstała inicjatywa komis
ji spraw zagranicznych Senatu 
I marszałka Senatu A. Stelma
chowskiego mojego wystąpie
nia tam, podczas którego mógł
bym zapoznać z sytuacją na 
Litwie i poprosić Najwyższą Iz
bę Sejmu RP o wsparcie poli
tyczne dla Litwy. Chodziło wy
łącznie o poparcie polityczne, 
nie zaś materialne, humanitar
ne, czy moralne, bo tego Połs- 
ka zawsze dostarczała jak Lit
wie, tak i Polakom na Litwie 
dostatecznie. W swoim prze
mówieniu przypomniałem Pols
ce, że w ciągu 10 lat walczyła 
ona osamotniona o swą niepod
ległość. Wszyscy wylewali tyl
ko gorzkie łzy, nikt natomiast 
nie śpieszył Polsce z realną 
pomocą polityczną.

— Pana łzy też zrobiły wra- 
łenłe.. .

— Co do tego, to mogę po
wiedzieć, że przypominając se
natorom o tym, że jako chrześ
cijanie nie powinni się kiero
wać .Wyrachowaniem, ale wy
łącznie sumieniem, przypomina
ją im wydarzenia sprzed 10 
lity w Polsce, a także pierw- 
Ht ofiary, związane z walką 
.Solidarności" o niepodległość, 
nogę śmiało powiedzieć, że nie 
mniejsza połowa Senatu plaka-

| li...
— Podczas konferencji pra

we) Pan powiedział, że za
U w ia  przemawiał w imieniu 

Republiki Litewskie) z upoważ- 
3 nicnia, które otrzymał od prze- 
1 wdniczącego RN RL W. Lands- 
I fcglsa.
I — Rzeczywiście, otrzymałem 
I “Poważnienie od przewodniczą- 
I  H! H  Ej! W. Landsbergisa 
i  HfflS%j9^eńia wstępnych per- 
I  Sa*H P rządem Rzeczypos- 
1 1 ® ]' Polski w sprawie s to -  
I  Wików międzypaństwowych, 
^ ^ ■ w c z n y c h  i in„ które 
u  chciałaby odnowić i roz- 

fg S B ffią .

teWskl ner JW| *  P° ,S<* H'tewski ośrodek Informacyjny?
lach logicznych chwi-

c« przystąpiliśmy z ministrem 
spraw zagranicznych RL A SaT- 
dargasem do organizowa- 
"I® i ctentrum informacyjnego 
aby informować wszystkie środ
ki masowego przekazu Polski i

r  Hp* c,° si? dzieie na
™ ? . l ennie Obywało siękonTerencji prasowych 
Mieliśmy stałą łączność z par-* 
lamentem litewskim więc infor- 
mowaliśmy dziennikarzy o sy
tuacji, o postawie naszego par
lamentu, reakcji Związku So
wieckiego, a także o tym, ja 
kiej realnej pomocy politycznej 
potrzebuje osamotniona Litwa.

■ U R I  ER  W I L E Ń S K I "

tego politycznego poparcia, jak 
na razie, • udziela się nam z 
pewną rezerwą, chociaż widzi
my aktywną postawę tych 
państw wobec dążeń Litwy.

Ponadto spotkałem się z pro
fesorem Z. Brzezińskim. Poru
szyliśmy problemy Polaków na 
Litwie w kontekście przemian 
w  Państwie Litewskim, mówi
liśmy o możliwości rozwiązania 
konfliktów międzynarodowoś- 
ciowych. Z. Brzeziński tłuma
czył, że Stany Zjednoczone 
Ameryki zainteresowane są tym, 
aby proces przemian w tym re
gionie odbywał się jak można 
stabilniej. Ze względu na to, 
że jest obawa zagrożenia wojs
kowego, USA, niestety, dziś

cówek, |  instytucji, Wileńszczyz- 
ny, aby poinformowały, ile po
trzebują maszyn do pisania 

W Ministerstwie Edukacji Na
rodowej rozmawiałem' o zalo- 
zemu szkoły wyższej na Litwie 
jaką pomoc *może okazać w tym 
Polska. Premier rządu RP 
J. K. Bielecki zapewnił, że rząd 
polski będzie służył .pomocą 
Polakom na Litwie, 

i - — Polska wspiera nas nie tyl
ko moralnie, ale też material
nie. Powstafa tam Fundacja 
Pomocy Litwie. O ile słysza
łam, na je] konto przelicza się 
sporo pieniędzy. . .

Fundacja Pomocy Litwie 
została utworzona z inicjatywy 
grupy biznesowo-golitycznej, do

Po powrocie z zagranicy...
ROZMOWA Z DEPUTOWANYM DO RADY
NAJWYŻSZEJ REPUBLIKI LITEWSKIEJ CZESŁAWEM OKINCZYCEM

— Czy były też kontakty z 
frakcją polską?

— Rozmawiałem również, kil
ka razy z przedstawicielami 
frakcji polskiej.

Powracając do poprzedniego 
pytania powiem, że po tygod
niu, kiedy sytuacja w ja k ii spo
sób się znormalizowała, źwró- 
ciliśmy się z pismem do minist
ra spraw zagranicznych RP 
K. Skubiszewskiego, by centrum 
zostało oficjalnie zarejestrowa
ne potrzym ało  prawny status 
na terytorium Polski. Myślę, że-. 
w najbliższym czasie nastąpi 
otwarcie w Polsce biura infor
macyjnego Litwy. . Będąc w 
Polsce robiłem Wszystko, aby 
jak najwięcej przedstawicieli 
parlamentów trzech państw 
(Polski, Czechosłowacji, Wę
gier) przyjechało w tej trudnej 
chwili na Litwę, aby w jakiś 
sposób umiędzynarodowić sy
tuację. Sam fakt, że oni tu byli, 
jest bohaterstwem, to miało też 
ogromne znaczenie, by Litwa 
po prostu przetrwała.

— Do Londynu Pan nie do- 
"Jfechał: Byr-natwtiia*t» na Wę- ! 
-grzecłtr 'W^CzecłrOsł oWaCji.. .  1

— Nie wyjechałem do Lon
dynu, bo sądziłem, że w tej sy
tuacji mogę więcej zrobić dla 
Litwy w Polsce, Czechosłowac
ji, na Węgrzech.

Sytuacja polega na tym, że 
Polska, Czechosłowacja i Wę
gry są dziś jeszcze dosyć moc
no ekonomicznie związane ze 
Związkiem Sowieckim. Nie jest 
całkowicie wyjaśniona sprawa 
wyprowadzenia wojsk sowiec
kich z terytorium .Polski Dla-

jeszcze nie są w stanie udzielić 
wyraźnego poparcia dla Litwy. 
Z jednej strony się mówi, że 
Ameryka nie uznaje aneksji 
Litwy, wszystkie państwa przy
znają, że jest to kwestia mię
dzynarodowa, ale w końcu się 
też mówi, że musimy dogadać 
się ze Związkiem Sowieckim.

— Czy podczas spotkania z 
prezydentem Czechosłowacji 
V. Havlem i innymi osobistoś
ciami były poruszane problemy 
Polaków na Litwie?

— "v; Havel był bardzo zado
wolony z ustaw; podjętych os
tatnio w parlamencie litewskim 
co do mniejszości narodowych. 
Rozmawiałem też z nim na te
mat sytuacji Polaków w Cze
chosłowacji. Bardzo przyjemny 
fakt, że w czeskim parlamencie 
jest dwóch Polaków. Zresztą, 
przemawiałem tam po polsku, 
zaś jedna, z posłanek tłuma
czyła.. p >

Z Z. Brzezińskim rozmawia
liśmy o możliwości zorganizo
w ania w Wilnie jesienią br. 
„międzynarodowej konferencji,
1 dotyczącej obrony , praw .ftfijiej -! 
szóści- narodowych- i~rozwoju 
stosunków narodowościowych, 
z udziałem czołowych eksper
tów od tych spraw. Podczas li
cznych spotkań w Polsce temat 
Polaków na Litwie nie był po
minięty.

Ostatnio' rozmawiałem też o 
tym z  wiceministrem kultury 
RP M. Jagiełłą. Natychmiast 
wyraził zgodę na zakup 10 ma
szyn do pisania „Łucznik". Ko
rzystając z i łamów gazety, 
chciałbym zaapelować do pla

której należy §ij in. biskup Kra
szewski, poseł Gil (przewodni
czący OKP) burmistrz dzielni
cy warszawskiej Praga-Połud- 
nie Małecki, biznesmen Koz
łowski. Na razie ta fundacja 
nie jest zarejestrowana. Są tyl
ko wstępne porozumienia no
tarialne. Możliwie, że sprawa 
ta jest juz załatwiona. Cieszy, 
że biskup Kraszewski jest w 
składzie rady Fundacji, nie po
zwoli na Wszelkiego rodzaju 
plotki, które krążą dookoła tej 

•organizacji. Mogę powiedzieć 
tylko, że wszystkie środki, jakie 
wpłyfręły od obywateli RL...
' “  Może Pan udokładni, ile 

ich wpłynęło?
. . .  I wpływają w dalszym 

ciągu, będą wydatkowane zgod
nie- z ' uchwałami Prezydium 
RN RL i zarządzeniami Rady 
Fundacji, Có się tyczy pogło
sek, to ja personalnie nie mam 
żadnego wpływu na wydatko
wanie tych środków.

— Czy część Ich wpłynie na 
rozwiązanie problemów 1 Pola
ków na Wileńszczyźnie?

— ^4dżę,' '•że Polacy stano
wią nieodłączną część obywate
li Państwa Litewskiego. Myślę, 
że na pewno część tych fun
duszy będzie wydatkowana na 
potrzeby Polaków na ’Litwie. Są
dzę, że w najbliższym czasie 
uda się uzyskać pozwolenie tych 
dwóch organizacji ria zakup z 
tych środków 10 elektronicznych 
maszyn do pisania z polską 
czcionką.

— Powiadają, i t  Pan kupił 
mieszkanie w Krakowie...

— Niejednokrotnie mówiłem,

?soba jest kontrower- 
P i l  dlatego, -ze chce dopro
wadzić do dobrych stosunków 
między Litwinami i Polakami 
Państwem Litewskim i Państ
wem Polskim. W związku z ak
tywną moją postawą dookoła 
mnie krąży wiele plotek, które 
nie mają żadnej podstawy. T0 
są plotki wywołane, może Pani 
napisać o czym chce. Jest to 
kompletną bzdura. Takim po- 
głoskom zamiast zażegnać ich 
w samym zarodku, daie sie 
szerszy rozgłos. Podkreślę, że 
jest to kompletna bzdura. Przy
wiozłem miecz, który podaro
wano mi na Krakowskim Ryn-
f e l  P t »  ZPL "Nie rzuc™1 1?,1:. sk3d nasz ród4*. Przv 
najbhzszej okazji wręczę g0 
ZG ZPL. W  związku z tym, że 
jestem członkiem ZPL a to 

jest podstawowe jegoAhasło, nie 
mogę do niego nie Ustosunko- 
wać się W,, chwili, 'kiedy na 
Litwie tak brak inteligencji, jei 
porzucenie byłoby nie tylko 
zdradą rodziny czy bliskich, 
ale też zdradą interesów Pola
ków na Litwie.

— Czy Pan z rodziną prze
bywał w Polsce? •

Zona z dzieckiem była w 
Polsce 10'dni. Wróciła w prze
dedniu plebiscytu. Bardzo się 

cieszę, ze miała szansę nie tyl
ko głosować, ale też apelować 
do członków rodziny, by głoso
wali za niepodległą Litwę.

— Pan mówił, że był w stałym 
kontakcie z parlamentem litew
skim, jak też z polską frakcją, z 
której inicjatywy w tym czasie 
Rada Najwyższa Republiki Li
tewskiej podjęła bardzo ważkie 
dla^ Polaków decyzje, frakcja 
złożyła kilka oświadczeń...

|  — Dawanie niektórych oświa
dczeń bez uprzedniego spraw
dzenia faktów, nie przysparza 
autorytetu. Może to być. auto
rytet czasowy, koniunkturalny. 
Sądzę, że to nasza bieda, że 
jesteśmy na takim poziomie. 

Teraz, kiedy istnieje możliwość 
jednolitego działania, wyszuku
je się motywów, żeby nas po
różnić. Kto jest tym zaintereso
wany? Ja nie jestem.

Jakie ma Pan „plany?
— Te pełnomocnictwa, które 

posiadam od prezydenta W. 
Landsbergisa, aktualne są nadal. 
Będę ciągle w kontakcie z przed
stawicielami biura informacyjne
go w Polsce, z przedstawiciela
mi najwyższych władz RP. Nie
zadługo wybieram się do Szwec
ji na-zaproszenie Polskiego* Ins
tytutu Kultury.

— Dziękuję. t
Rozmawiała

Jadwiga BIELAWSKA

C h o w a jm y  to , co  b y ło  d o b r e

Gęsi za wodą? 
Kaczki za wodą?

wielu sympatycznych 
wS zwyczajów, tradycji 

szczególna — towa- 
4 wilnian, zamiłowanie 
jmJSfcanla czasu wolnego 
Mu okuM’ wśród ludzi, aby 
htrj.iJ^^zać i na innych po- 
Nijq /  iszczę przed wojną

■  ,w, 1
ość105 9
lOŚ' 1m
■ciO'

;

&

Nno »* **eszczc przed wojną 
W  [u było restauracji, ka- 
^  kawiarenek. Każda z 

ras*ała w legendy 1

JJjclec — „człowiek by- 
L°ina B  kiedy wychodził przed 

JpWtvii? m‘a8^°“’ zdążał ob- 
ISlvm' na Mickiewicza (al. 
IJjlil b‘n*) _ aż czternaście Io- 
ISem ' ojciec sam był dyre- 
I t  ^Onf 1 k ^ ra dysponowa- 
npSfil I  ^ieganckimi restau-

M erin -uvSzel4 PI ro8u> ko-
JKhu 81 ) * „Bukiet** w 
liN e l y ^fisiejszej Poczty 
WS ka,‘ °mity reżyser pol- 

.^yrwicz, który pro- 
P  8I? W wileńskiej „Lu- 

P^yjąciel ojca i bywa
l i   ̂ tak oto napisał

Z(Uęciem w naszym 
Civ ”Urnie:

*° nBukiet1* czy
„Zacisze"V«

Śjflpi jednakowo
wiszę.lv lv 1  jiki. ̂ wnym Wilnie szy- 

" g t r z y  „Sztralle**,

,;Georges“ („Wilnius**), kawia
rnia Rudnickiego, mnóstwo in
nych „dziur" i „dziurek**, do 
których wpadało się na ploty, 
gdzie zawierało się transakcje 
handlowe, a w czasach okupa
cji sprzedawało rodzinne złoto, 
informowało o terminach ewen
tualnych łapanek i akcji.

W lokalach tych smakowano 
francuski koniak małymi łycz
kami, nie chlastano go butel
kami, delektowano się ostryga
mi, nie gasiło się papierosów w 
spodeczkach.

Po wojnie w dziejach wileń
skich lokali konsumpcyjnych 

. zaczęła się nowa era. Chadzało 
się do restauracji „solidnie** — 
zamawiało dużo „zagrychy** i 
alkoholu. Ucztą dla duszy było 
trafić do stolika, który obsługi
wali przedwojenni kelnerzy — 
Pan'Kazik, czy Pan Edek. Zna
li mnóstwo dykteryjek, zawsze 
umieli doradzić, co wybrać z 
karty. Tworzyli specjalną aurę 
wokół pospolitego obiadu.

W czasach Cnruszczowa ot
warto pierwszą w Wilnie i ca
łym Związku Radzieckim ka
wiarnie „Nerinea**. Weszła do 
historii jako lokal, o którym 
pisały nawet „Izwiestija**. Rzu
cano na nią gromy, nazywano 
„burźujskim wymysłem**, grożo
no zamknięciem, * i-'!"'*

przetrwała i stała się najmil
szym miejscem (chyba dotych^ 
czas), gdzie można fajnie posie
dzieć. Autorami projektu „Ne- 
ringi** byli dwaj bracia A. i 
W. Naswytisowie (jeden z nich 
jest dziś ministrem). Włożyli 
prawdopodobnie w ów projekt 
całą tęsKnotę za dawnymi dobry
mi czasami, kiedy to przy „pół 
czarnej** roztrząsało się ważne 
problemy filozoficzne, wybucha
ły dyskusje o potrzebie roz
szczepiania kolorów lub stoso
wania jambu we współczesnej 
poezji

Przychodzili do „Neringi 
grafik S. Krasauskas, wielki 
poeta E. Mieżelaitis, kompozy* 
tor i żartowniś B. Gorbulskis,

poetka i pianistka Waicziunaite, 
mnóstwo innych postaci,' które 
tworzyły atmosferę kawiarni i 
,bez których nie można było so
bie wyobrazić „Neringi**.

Potem już kawiarnie i restau
racje wyrastały w Wilnie, jak 
grzyby po deszczu. Obchodzono 
W nich wesela, . chrzciny, uro
dziny. Wybuchła konkurencja 
pomiędzy lokalami Kowna i 
Wilna — o wystrój, lepszą ku-

Serce bolało, gdy ktoś nam
M H Ił, że w Kownie Jepiej fa-
szeruia ryby niż w „WiJniusie
  śmieje się Elena Meilutlene,
kierowniczka działu 
zbiorowego Zarządu Handlu 
miasta.^H

chnię.
mówił

Pomoijf 
„Agrotransportas"

już od’ lat 10 samochody 
państwowego przedsiębiorstwa 
„Agrotransportas** można spot
kać poza granicami republiki. 
Jak sama nazwa wskazuje, 
Specjalizuje, się ono w przewo
zie artykułów spożywczych, 
choć nie tylko.

Ostatnio, np. dzięki uprzej
mości i zrozumieniu naczelnika 
eksploatacji Aleksandra Tito- 
wicza w drodze powrotnej z 
Gdańska (po dostarczeniu tam 
ryb) kierowca tego przedsię
biorstwa Piotr Wincewicz zaje
chał kolejno do Olsztyna, gdzie 
w wydawnictwie „Pojezierze 
zabrał ponad 17 tys. książek, a 
potem —* do Warszawy, gdzie 
we „Wspólnocie Polskiej** zała
dowano 10 maszyn do pisania.

Cały ładunek dotarł szczęśli
wie do Wilna. Przy rozładowy
waniu ciężarówki ofiarnie pra
cowali uczniowie 9b klasy Wi- 
lińskiej Szkoły Średniej im. A. 
Mickiewicza -  Gabriel Martin- 
kiewicz, Edward I Waldemar 
Subatowiczowie, Andrzej Sidor- 
kin, Sławomir Tabero, Paweł 
Rodź, Wawrzyniec Sobieski, 
Krzysztof i Henryk B o rd o w scy j



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I " 12 m arca 1991 r

Gęsi za w o d ą ? 
Kaczki za w o d ą ?

(Dokończenie ze str. 3)

Pani Elena przepracowała w 
tej branży od 1962 r. W lutym 
będzie obchodzić trzydziestole
cie pracy.

— Były słynne szkoły: M. 
Baruzdina w „Wilniusie*4, pa
miętającego czasy carskiej eli
ty. Potem wylęgła się w tej te  
restauracji plejada doskonałych 
szefów — Judycki, JKrepSżtul, 
M eszka... O każdym krążyły 
legendy. Pamiętne były „egzo
tyczne wyjścia*4 Tadeusza Ju- 
dyckiego w „Wilniusie4* na salę 
— w śnieżnobiałym kitlu i wy
sokiej czapie. Obrzucał wzro
kiem lokat, szeptał kelnerom 
uwagi na ucho. Gdy byli wyją
tkowi goście •— podchodził do 
ich stolika i pytał grzecznie, 
ale z godnością, czy wszystko 
w porządku, jak im smakował 
comber w białym sosie przygo
towany specjalnie dla nich. 
Comber by i taki jak u innych, 
ale to pytanie dodawało mu 
szczególnej przyprawy... Gdzie 
są te dobre czasy? Współcześni 
bywalcy lokali chyba by na
wet nie -zrozumieli, o co temu 
szefowi chodzi i czego od nich 
chce.

Dziś w Wilnie jest 36 restau
racji na 3.800 miejsc, 82 ka
wiarnie na tyleż miejsc, 314 
stołówek, 47 barów, 33 bufety, 
mnóstwo innych placówek ży
wienia zbiorowego. Są, owszem, 
eleganckie, ładne, a le .. .  nie 
ciągnie do nich. Wilnianie pra
wie tu nie zaglądają. Więc kie*, 
dy się wchodzi do lokalu *— 
wydaje się, że trafiłeś do inne
go miasta. Przy stolikach — 
hałaśliwe podejrzane typy z 
kieszeniami wypchanymi forsą, 
element przyjezdny, wulgarnie 
wymalowane dziewuchy. To joni 
dziś nadają styl. Nie podobają 
mi sięv "Taka-klientela rautuje i 
na zachowanie personelu,- i na 
wystrój.

— Tak. Kiedyś lokale otrzy-. 
mywały punkty za kiilturę 
obsługi. Dziś najważniejsze są 
wskaźniki ekonomiczne. A te 
robi właśnie hałaśliwa dżinso
wa młodzież.

— Byłam niedawno z gośćmi 
z Polski w Wilniusie4*. Gdyśfny 
po obiedzie poprosili o kawę, 
kelner szepnął mi na ucho, że 
owszem, kafrę mają, ale mogą 
ją podać jedynie w słoiczkach 
od m ajonezu... Podobno 
wszystkie filiżanki im się potłu
kły.

— Tak. Proszę rzucić okiem' 
na ten spis: przedsiębiorstwa 
żywienia zbiorowego sa zaopa
trywane w szkło zńleawie. w 
41 proc. w fajans — w 33 próc., 
naczynia emaliowane — w 25 
oroc., w serwetki lniane -?• w 
29 proc., w mydło toaletowe — 
w 6 proc. itd. Gdyby rastauracja 
była prywatna, lub gdyby za
trudnieni w niej ludzie rozko
chani w swej pracy — tacy 
jak np. barmen z kawiarni 
teatru operowego Eidukynas, 
który dotąd używa filiżanek 
sprzed.. .  dziesięciu laty 
sprzęt służyłby znacznie dłu
żej. Teraz pijany gość może 
pozwolić sobie rozbijać serwisy, 
bo to fraszka dla niego opłacić 
ich koszt. Sama pani wie, ja k  
krucho dziś z naczyniem. Do
piero teraz prowadzi s!ę w 
Moskwie przetargi szklankowo- 
talerzowe.

— A sami nie.potrafimy zro
bić talerzy, spodeczków, filiża
nek z gliny?

No właśniel Gdzie są nasi 
ceramicy? Przecież Litwa sły
nie z wyrobów z gliny.

— Szalenie lubię jadać.z ,du
żych ceramicznych talerzy w 
kolorze czarnym, brązowym, 
ciemnozielonym. W połączeniu 
z kolorowymi serwetkami : 
ślicznie to wygląda, Ale 
wracając do prywatyzacji — czy 
żadne przedsiębiorstwo żywie
nia zbiorowego Wilna nie zglb* 
siło dotąd cnęęi oddzielenia się 
i sprywatyzowania jakiejś re
stauracji?

I # — Na razie tylko energicztia

w Samorządzie Wileńskim i 
stworzyła przedsiębiorstwo ak
cyjne. Mogła to zrobić, gdyż 
pierwsza zastosowała u siebie 
parę lat temu arendę. Prawdo
podobnie inni z czasem pójdą w 
jej ślady. Na razie czekają na 
ustawę o prywatyzacji. 1 Ale 
nawet wtedy trudno będzie u 
nas zakładać spółki akcyjne —- 
większość personelu w lokalach 
to robotnicy, kucharze, którzy 
nie mogą pozwolić sobie na wy
kupienie ifccji.

— Czy wystarcza miastu ist
niejących placówek żywienia 
zbiorowego?

— Niestety, nie. Na tysiąc 
mieszkańców mamy zaledwie 
5? proc. lokali typu otwartego. 
Jedynie szkoły ogólnokształcące 
są zaopatrzone w stołówki w 
100 proc.

— Duże pole do działania dla 
prywaciarzy.. .

— Tak. Chociaż z dostawami 
bardzo trudno ...

— Zaprosić dziś gościa do 
restauracji — to droga przyjem
ność. A i menu skąpe. Pamię
tam czasy, gdy jadało się w 
„Wilniusie*4 obiad zakrapiany 
alkoholem za jedne 5 rb.

— Najdroższe są dania, w 
których skład wchodzą warzy
wa, owoce* Kupujemy je 4 po 
cenach umownych. Co się tyczy 
jadłospisu — to wszystko za
leży od obrotności kierowników 
zjednoczeń. Mają oni teraz 
większą swobodę działania, ale 
.niektórzy nie umieją z niej je sz - , 
cze korzystać. Dobrze sobie ra 
dzą w zjednoczeniach „Dzukiia44, 
.,GintarasM, „Bocziii**, „Erfur- 
tas44. Prawdopodobnie konsum
pcja zdrożeje jednak w przysz
łości — podrożał transport, 
środki piorące, woda, ubezpie
czenia, a narzuty są od la t te 
same.

— Co; pani zdaniem, - trzeba 
robić, <a1}y-przywrócić wileńskim 
kawiarniom, restauracjom ich 
dawny nastrój, elegancję? Aby 
do lokali chodzili nie tylko ma- 
fiozi, ludzie na delegacji, ale też 
inteligencja, cyganeria?
, — Ocfe, można zrobić bardzo 

wiele. Tylko pracownicy handlu, 
"nie są pewni jutra, nie wiedza, 
jakie jeszfcze reorganizacje ' icn 
czekają i dlatego ńie wysilają 
się na? pom yślunek... Trzeba 
serwować tańsze dania, a pie
niądze robić sprzedając na uli
cy pierożki, inną pfo^ukcję. 
Można otwierać Wyspecjalizo
wane przedsiębiorstwa Jednego 
dania,'zadbać o wystrój, atmo
sferę lokalu. . .
. — No i ludzie chyba nie po
winni zamykać się w sobie, nie 

, powinni być tacy ponurzy, zre
zygnowani. ..

A więc i tu  czekamy na sta
bilizację 1 prywatyzację. Mnie 
zaś marzy się jakiś prywatny 
polski lokal z dobrą domową 
kuchnia, coś jak w Warszawie 
„Na kamiennych schodkach*4, 
gdzie kilka bardzo inteligen
tnych pań serwuje zimą bigos, 
a  latem kaczkę z czerwonym1 
winem. 1 tylko. U owych pań 
wszystko tchnie dystynkcją I 
jest szalenie przytulnie.

Widziałam polskie restauracje 
w Sztokholmie I Amsterdamie. 
Dlaczego nie mogą być w Wil
nie? Czy gęsi 1 kaczki bywają 
tylko „za wodąM? I kapusta 
tei?

„Sprzedaję od zaraz*4 mnó
stwo atrakcyjnych pomysłów 
służących do realizacji tego 
celu: tattle, smaczne dania, kon
trakty indywidualne z gospoda
rstwami rolnymi na dostawy 
produktów, wideoteki, koncerty 
(chociażby „Kapeli Wileńskiej**), 
wieczory recytacji domorosłych 
artystów, kawlarnle-czytelnle 
Itd., itp.

Uf! Kto mi zapłaci za po
mysły? Za granicą istnieją spe- 

■ cjalne Instytutjet wymyślają za 
opłatę Image (Imldż) dla po
szczególnych osób, całych firm, 
które stanowią o ich odrębnoś
ci I ściągają klientelę. Taki 
własny „lmag*“ posiada w Wll- 

1 nie bodajże restauracją: spółdzie

S P O R T
#  W miniony piątek, sobotę 

i niedziele najlepsi lekkoatleci 
z 85 krajów rywalizowali w Se
willi w III halowych mistrzo
stwach świata mając do podzia
łu na bieżni, rzutni i skoczni
26 kompletów medali.

Najwięcej łupów zgarnęli
reprezentanci Związku Radzie
ckiego, zdobywając 7 złotych, 6 
srebrnych i 3 brązowe kruszce. 
Na dalszych pozycjach w nie
oficjalnej klasyfikacji medalowej 
znalazły się ekipy Niemiec i 
USA.

Ozdobą rywalizacji były czte
ry rekordy świata. Autorami 
dwóch z nich byli chodziarze: 
Niemka B. Anders najszybciej 
„przemaszerowała44 -dystans 3 
km — 11.50,90, a zawodnik ra
dziecki M. Szczennikow — dy
stans 5 km — 18.23,55, zdoby
wając notabene trzeci halowy 
tytuł mistrza świata w swej ka
rierze. Dwa pozostałe rekordy 
padły w biegach rozstawnych 
4x400 . m kobiet i mężczyzn, a 
w obu przypadkach ich autora; 
mi były kwartety niemieckie. Ko
biety pokonały ten dystans w

czasie — 3.27.20 
— 3.03.05. I I l | f e  

10-osobowa eiri_
wraca z Sewilli , p,0l»ki I
hrnym medalem, £
w skoku wzwvś S&feJj'- 
rtykę. Pokonał o , .1*1 A >  
zawieszoną na

lepszy o 3 cm. W !  *

Ekrany
LIETUWA — „Casanova" (2 

ode., Wiochy, dla dorosłych) — 
o II, 14, 17, 20;■

HELIOS — I sala — 12.— 17. 
III. „Casanova“ (2 ode., Wiochy, 
dla dorosłych) — o 12.30, 16,
19.30. II sala — „Patriota" 
(USA) — o 11, 13, 15, 17, 19.
20.50.

PERGALE — „Potwór" 
(Francja) — o 11, 13, 15, 17, 19, 
21.

WILNIUS — „Kat“ (2 ode., 
ZSRR) — o 11, 14,10, 17.20,
20.30.

WINGIS — „Płynne niebo a l
bo zaplata za rozpustę" (USA, 
dla dorosłych) — o I I , 13.30, ; 
16. 18.30, 21.

LAZDYNAI — „Wojny gwie
zdne" (USA), — o 11.30, 13.45, 
16, 18.15, 20.30.

TAIKA — „Patriota" (USA) 
— o 13, 15, 19, 21.10. „Dzieci 
z hotelu „Ameryka" (Litwa) — 
o 17.16, 17.111 — „Niepoczclwa 
koza" (zestaw kreskówek w jęz.

lit.) — o 11 (dla dzieci).
AIDAS — „King Kong" (2 

ode.; USA) — o 11. 15.111 — 
o 16.30, f9.30; 16, 17.111,— o
13.30, 16.30, 19.30.

DRAUGYSTE — „Wojny
gwiezdne" (USA): 12—15.111 — 
o 15, 17.10, 19.30; 16, 17. III — o
12.50, 15, 17,10, 19.30.

AUSZRA — „Udręki miłości" 
(2 ode., Indie) — o 10.30,
13.30, 16, 18.40, 21.

PLANETA — „Doza" (ZSRR)
o 14.30, 18.20, „Zielona kob

ra" (Niemcy, Ghana) r -  o 16.20, 
SOI 12, 15.111 — „Megi" (Buł
garia) — o 14.30, 

jADRIA — „Kosztowna przy
jemność" (ZSRR, dla doro
słych): 12—15.111 — o 16, 17.45,, 
1&.30; 16, 17.111. — o 14.15, 16, 
17.45, 19.30.

TEWYNE — „Robot-policjant- 
II" (USA) — o 11.30, „Amery
kański nlndzia-IV“ (USA) — o 
14. A. Schwarzeneger w filmie- 
„Kaktus Jack" — o 16. „Hotel 
„Kwiatek namiętności" (USA) 
— o 18. „Morze miłości (USA) 
dla dorosłych) — o 20.

Telewizja
WTOREK, 12 MARCA 

Telewizja Polska
9.00 — M agazyn rozmaitości.

10.00 — Wiadomości poranne.
10.10 — Domowi przedszkole.
10.35 — „Giełda pracy — gieł
da . MiflS*;- 11.00 — „Ucteczka 
z ‘ k rainy ' złota" (5)' — serial 
prod. GSRF. 11.55 — Aktual
ności telegazety. 12:00—15.55
Telewizja edukacyjna. 16.00 — 
„W arszawa — 1935—1939“ — 
film dok. 17.00 — Wiadomości 
popołudniowe. 17.10 — Video- 
Top. 17.20 — Dla dzieci: „Tik- 
Tak". 17.50—  „Misia Yogi wy
prawi" po skarby" (24) -3  film 
anim. prod. USA. 18.15 —
Teleexpress. 18.35 — „SPIN " — 
magazyn popularnonaukowy.
19.00 — „10 minut". 19.10 — 
„Ja, który ma podwójne ży
cie . . .  czy li. dylemat Josepha 
Conrada (cz. I) . 20.15 — Dob
ranoc. 20.30 — Wiadomości. 
21.05 — Film fab. 22.40 — „Te
raz" — tygodnik gospodarczy.
23.10 — „Taniec życia" — pro
gram rozrywkowy. 23.45 — 
Wiadomości wieczorne. 24.00 — 
„Rozmowy intymne".

Moskwa I
5.30 — Poranek. 8.00 — Ak

tualny reportaż., 8.15 — Film 
anim. 8.25 — Godzina dla dzie
ci. 9.25 — „Hamlet" W. Sze
kspira. 14.00 — TSN. 14.15 — 
Film fab. 15.45 — Świat teatru 
lalkowego. 17.30 — Nowości 
międzynarodowe. 17.45 — : Dia
logi o polityce. 18.30 — Film 
anim. 18.40 — Film fab. „Za
bójstwo po angielsku". Ode. I.
20.00 Czas. 20.45' — Pro
gram WID. 21.30 — Panorarrta 
filmowa. 22.30 — Pozycja.
23.20 — TSN. 23.40 — Film 
fab. „Moje życie".

Moskwa II
7.00 — Gimnastyka. 7.15 —

Kalendarium
*  Wtorek (12.111) jest 71 

dniem 1991 r. Do końca roku 
— 294 dni.

3(e Znak Zodiaku — Ryby.
sje Imieniny: Bernarda, Grze

gorza. Józefiny.
>k Wschód Słońca —1 6.43, za

chód — 18.14. Długość dnia — 
11 godt. 31 min.

K T O  URODZIŁ SIE 
>2 MARCA *

i“ i j f c s b s

Film n.-p. 7.35—9,35 — Dla ucz
niów. 9.55 — Gimnastyka dla 
erudytów. 11.00 — Film fab.
12.35 — Gimnastyka rytmiczna.
16.00 — Ekran dok. Rosji. 17.30
— Film animi 18.00 — Film 
dok. 18.45 — Informator parla
mentu Rosji. 19.00 — Dobrano
cka. 19. i 5 — Gimnastyka ry
tmiczna. HsjPgtjia Rosyjskie' •pieś
ni 1 udowe. 20:00 — Gzas. • 20.45
— Film fab.. „Gniazdo".

ŚRODA, 13 MARCA 
Telewizja Polska

8.40 — Express gospodarczy.
9.00 — „Dzień dobry" — porań-, 
ny magazyn - rozmaitości; 10.00
— Wiadomości poranne. 10.10
— Domowe przedsżkole. 10.35
— Przyjemne z pożytecznym.
11.00 — „Dynastia" (74) — 
serial prod. USA. 11.55 — Ak
tualności ' telegazety. 12.00— 
15,55 — Telewizja, edukacyjna. 
16100 — ^W arszawa 1939*- 
1945“ — film dok. 16.40 — Ż 
archiwum polskiej piosenki.
17.00 — Wiadomości popołud
niowe. 17.10 — Video-Top.
17.20 — Kino nastolatków: „Je
den rok w pewnej szkole" (9)
— serial prod. CSRF. 17.50 — 
Sami o sobie. 18.15 — Teleex- 
press. 18.35 — ,/System" — pu
blicystyka międzynarodowa.
19.00 — „10 minut". 19.30 — 
„Jakim prawem" — o oszus
tach, oszustwach i oszukiwa
nych. , 20.15 — Dobranoc. 20.30 i
— Wiadomości. 21.05 — „Dy-.
nastia" (74 ) serial prod.
USA. 22.00 — M istrzostwa 
św iata w łyżwiarstwie figuro-, 
wym. 23,40 — Wiadomości wie-, 
czorne. 23.55 — Rozmowy w;i 
„Res Publice".

Moskwa I
— .5.30 — Poranek. 8.00 — Po
mysłowy kurier. 8.15 — Dziecię
cy klub muzyczny. 8.55,— Ra
zem 2 mistrzem; 9.10 — Film 
dok. 9.40 — Film. fab. „Z abój-1 
stwo po angielsku". Ode. 2.
11.00 — TSN. 11.15 — Panora
ma filmowa. 14.00— TSN. 14.15
— Film. fab. „Noc bez końca".
15.20 — Świat teatru lalkowego,
16.10 — Pieśni rosyjskie. 16.30 ,

przejmuje si? ideałami H  
cz.nymi. Okazuje też i f f |  
wiązania do najbliższej ro f i
— zwłaszcza do matki. 7  
człowiek spokojny i R ?  
ale wtecej w myślach agar* 
czynach. 18

Ma zamiłowanie j0 Kzni 
kiego, co poetyczne i nmiń|v! 
czne, a mimo epikurtias i 
zmysłowości -  zdolny jest ró,. 
niąż do miłości platonianej. 
Nie jest to zly człowiek duj! 
daż przywiązany do użycia | 
zbytku. I  U

Co mu grozi? Wpływ kobiel 
jest silny w jego życiu i nie 
Zawsze przynosi mu to siąp
cie. Kobiety bowiem kierują ji. 
go losem i mogą go irujit 
wać.

Podobnie jak sam podlega & 
nyjn.-, wzruszeniom — 
róV^,meż-w^Wptv^£ wminew 
u innycK. Jeśf To sympafymy 
towarzysz; wesoły, rożnom, 
ożywiony dobrymi chędaira 
Pragnąłby wszystkich dookołi 
uczynić szczęśliwymi.

— .Godzina dla dzieci. 17.30 -  
Przebudowa. Jak było w Japo
nii. 18.15 — Film anim
— Koncert-promenada, 18.40 -  
Film. fab. „Zabójstwo po angiel
sku-. Ode. 2. JaOO -  Cai 
20.45— Kalejdoskop m m  
21.15 — Mistrzostwa świift » 
łyżwiarstwie figurowym.
—  ■TSN. 23.50 -  Rta »  
„Moje życie": “

Moskwa II
7.00 — Gimnastyki 7J5- 

Filim n.-p. 7.35—9.95— 
niów. 10.05 -  Nisz g  , 

.— Film; fab. i p g j& jS l  
- .F i lm )  dok. 16.001 m ,  
ku. 16.45 -  Film S i l

'ssrtjfRosji. 20.00 -  Czat 
Film fab. „Wystaw. ^  
21.50 -  Na festiwal S
rnckowej. '

Pogoda
Litewska H l g

orologfczna pM® . , pjjej*̂  
marca zachmurzeń* t f j f
nieniami, l>ez °L

d  wład ,g ; ' ■ ■ ■ 3 ? ? ,̂  
dni niewielkie Hi
ra w nocy §£g| 
stopili mroxu. ^

Wyrazy głębokiego współ* 
ciućfa koleżance Barbarze 
Znajdzlłowskiej z powodu 
tgoi^u Matki śkłada zespół 

jJCurleraW tleńsklego^

K U R IER
Wileński ““

Nąaz adres: 232024 , Wilno ul. SubMZ, 5. .  , ’ ^
Informacji udzielamy pód nr U l - orzy ul. ijj (»■ 
'Ogłoszenia o ra t reklamy ptzyjirtuljmy p ^  y  W 

(tel. 61-71 -28) oraz przy Ul. M a i f o n l c P i g ^ ^


